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WIADOMOŚCI KRAJOWE.
N A JJ A Ś N IE JS Z Y  PA N , na  przeds taw ien ie  R ad y  

adminis tracy jnej K ró les tw a ,  postanow ić  raczył: Art. 1. 
Z  gruntów, należących  do wsi R u d a  K o m o rska ,  p o ło ­
żonej w  pow. K onińskim, ma być zajęta przes trzeń ,  
Wynosząca 11,592 s tóp  k w a d ra to w y c h  miary Rossyj-  
skićj, p o d  budo w le  dla dtraży pogranicznej.  Art. 2. 
Zajęcie  tej części grun tu , j a k o  przeznaczonej na uży tek  
rz ądo w y ,  ma b yć  p rzyp ro w adzo ne ,  do sk u tk u  w sp o ­
sobie ,  w skazanym  postanow ien iem  R ad y  adm in is tra ­
cyjnej K ró les tw a  z d. 6 ( 1 8 ) czerw ca 1852 r.

Kommissja rządowa przychodów > skarbu.— P o d a je  do 
po w szec h n e j  w iadom ości iż op ła ta  p ro cen tu  z a p e ­
wnionego o d  biletów sk a rb o w y ch  100 ru b lo w ych  
2ej serji za ro k  ubiegły, to jes t:  od  dnia 19 kwietn ia  
(1 maja) 1857 r. do dnia 19 kwietnia  (1 maja) 1858 r. 
za rządzoną  zosta ła  z k a s s y  g łównej K ró les tw a  w W a r ­
szawie, gdzie, poczynając  od d. 13 (25) kw ietn ia  r. b. 
t rw ać  będzie  bez p rzerw y , i d o k ą d  p os iada jący  t a k o ­
w e bilety, zg łaszać  się w tym celu mogą każdego  
dnia (w yjąw szy  św ię ta  uroczyste  i dw orsk ie )  od g o ­
dziny lOej z rana  do  le j  z p o łu d n ia  — D y re k to r  g łó ­
w n y  p rezyd u jący  w  Kommissji Rz. P. i S. ta jny radca, 
(podp .)  Łęski.— D y re k to r  kaucellarji,  r ad ca  kollegjalny 
(podp .)  Parzelski.

Komitet towarzystwa wsparcia artystów muzycznych, 
tudzież pozostałych.po nich wdów i sierot.—  Zawiadamia, 
źe w niedzielę, to  j e s t  d . 18 b. m. o godz. I2e j  w p o ­
łudnie, w  k lasz torze  X X . A ugustjanów , na 1szem p ię ­
trze ,  odbędz ie  się ogólne kw arta ln e  posiedzenie ,  na 
k tó re  szanowni cz łonkow ie  towarz-ystwa liczniej ja k  
zw ykle  zebrać  się zechcą, a to  z p o w o d u  ważności 
p rzed m io tów  mających się im p rzeds taw ić .

— W  Medyolanie wyszła obszerna historja 
ś w .  Jacka, przez O. Bertolotti, doininikana, pod 
tytułem: Vita d i San Giacintho dell'O rdine dci
Predicatori, apostolo del settentrione a taumatur- 
go del secolo decimoterzo descritta  dal P. Dome­
nico Bertolotti. Milano 1857. W  zbiorze Polian- 
tea cattolica  rok 6ty str. 263. Rzecz to przystę­
p n a  i bardzo dobrze napisana. Autor tu i owdzie 
poczynił drobne omyłki historyczne, ale że się 
ściśle dobrych przewodników trzymał, w  ogóle 
dokładnie opowiada. Korzystał z Bollandystów, 
z roczników kościelnych Bzowskiego, z roczni-
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( Ciąg dalszy).
(Patrz  Nr. K ronik i 98.)

— A czy nie możnaby takiego ćwieka wy­
ciągnąć z głowy?

— Mój łaskawco! któżby tego nie chciał? 
przecie ćwiek dolega. K ażdy go też wyciąga, 
i niekiedy to się udaje. Lecz jeżeli ćwiek zar­
dzewiały lub zepsuty to częstokroć tylko g łó­
w ka się oderwie, i człowiek już na całe  ży­
cie pozostaje zagwozdżony.

— A robaczka czy można zabić?
—1 Najłatwiej. Dość go podrzucie do góry. 

Zadusi się niezawodnie. Im wyżej rzucić, tern

ków dominikańskich, których tylko pierwszy tom 
wyszedł w Rzymie w roku 1756, z prac OO. Mal- 
venda i Longina, z pism O. Macieja z Miechowa 
dominikana i z osobnych żywotów św. Jacka, 

jak  żywot ułożony przez Stanisława z Krakowa, 
najstarszej relacji ułożonej w roku 1350 do Rzy­
mu zawiezionej, w epoce sprawy kanonizacyjnej, 
która posłużyła za podstawę do bulli wyrzekają­
cej o świętości; żywot napisany przez O. Lean­
dro Alberti i znajdujący się we wzorowem jego 
dziele: De r ir is  illu str ib u s Ordinis praedicatornm  
Libri VI. Bononiae 1517, i żywot, którego auto­
rem O. Seweryn z Krakowa, najgorliwszy rzecz­
nik w sprawie kanonizacji świętego i najobszer 
niejszy z jego historyków, wyszły pod tytułem: 
De vita, m iraculis et actis ca no nizatio n is Sancti 
H yacin th i confessoris Ord. Praed. Romae 1594. 
P o d  koniec lógo wieku, Wilhelm Le Blanc, bi­
skup z Grasse i Vence, znany poeta łaciński, dwo­
rzanin Syxtusa Vgo, napisał za Klemensa ViLlgo 
poemat klassycznej formy o św. Jacku. Poemat 
ten ułożony w epoce kanonizacji świętego, pod 
wrażeniem przemówienia papieskiego, dość po­
prawnie a niepospolitą łaciną, żywot tego apo­
stoła opowiada. Podzielony jest na dwie sięgi, 
drukowany w Paryżu \y roku 1594, przedruko­
wany został z tłómaezeniem francuzkiem w roku 
1846, pod tytułem: H yacinthe apotre de la Po- 
logne , patron de M onseigneur de Quelen poeme 
de Guillaume Le Blanc, traduit pour la premiere 
fo is, p a r  le truducteur du poeme de Vide, de San- 
nazar et de Ceva chez A. Vaton.
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C JETEK Y JL8STY O ŁUZACJTI.
da lis - . A.  41. przez JB. SE-

Drezno dnia 25 października 1857 r.
IV.

( C i ą g  d a l s z y . )
(Patrz  N r  Kroniki 98 )

Słowianin z nad brzegów Sprei był pierwszym 
pruskim poddanym. Tyle już pokoleń przeminęło 
od kiedy on zbroczonego karku ugiąć musiał jako 
zwyciężony i niewolnik, że pamięć się tej chwili

prędzej zmarnieje. Ale ludzie najczęściej rzu­
cają go na ziemię; —  a to zły sposób. Roba­
czek, ja k  mitologiczny Anteusz, nowych sił 
nabiera na łonie matki i mocniejszy w raca do 
serca. - -  Dajże mi W pan dokończyć mojej 
teorji. Sądzę że naw et definicję człow ieka 
trzebaby przemienić i napisać że on się sk ła ­
da z robaczka i ćwieka. Powiedz mi teraz 
swoje zdanie otwarcie? możem się znów po­
mylił?

—  Czego też to wymagasz odemnie, mój 
łaskaw co! —  odrzekłem  skwapliwie; —  mo- 
gęż ja  zabierać głós w tej ważnej kwestji, m a­
jąc  równie jak  inni, w sercu robaczka, a w g ło ­
wie ćwiek? — może naw et nie jeden? Podo­
bno praw o niepozwala być w swojej w łasnej 
sprawie i oskarżonym i sędzią? Czy nie słu­
szniej byłoby, po stanowczy wyrok udać się 
do kogoś takiego, co nie jest ani gryziony ani 
zagwożdżony? co W pana zaszczyca swoją o- 
sobliwą łaską, —̂ swoją protekcją; ■— które­
go znasz bardzo dobrze, widujesz codzien­
nie?...

—  Któżby to tak i?  — przebąknął kusy 
z niedowiarstwem i ironją; nie domyślam się 
wcale. Jakież to ciekawe indywiduum bez ro-

w umyśle jego zatarła. Odtąd, już pod pruskiemi 
sztandarami podbijał on inne narody: pod Starym 
Fritzem nosił Rossbaeliskie chorągwie, przebie­
gał zdobyty Szlązk, dzielił wszystkie dotychcza­
sowe tryumfy czarnego orła. Późniejsi poddani 
królów pruskich stawali jako  przybysze przy 
nim, już posiwiałym w tych  szeregach i stawali 
jako  zwyciężeni przez niego. Nie dziw więc, że 
on się czuje najstarszym z prusaków i z dumą po­
wiada o sobie: my Bramborgori'. (my Brandeburg- 
czycy). To też władcy państw pruskich może nie 
mają wierniejszych nad swoich luzackich podda­
nych. Ostatnie zaburzenia dały nawet świetne i 
przekonywające tej wierności świadectwo; kiedy 
bowiem niemieccy poddani broń podnieśli w Ber­
linie a wichrzyli po kraju, pomimo wszelkie usi­
łowania niemieckich demagogów, serb pogardli­
wie odparł ich podstępy, i ani się ruszył. Dziś zaś 
je s t  więcej niżeli kiedykolwiek przeciw podobnym 
poruszeniom uprzedzony, tyle bowiem tylko na 
nich wygrał, źe ulegając ogólnym administracyj­
nym przepisom, od owej chwili więcej płacić mu­
si podatków.

Dziwniejszem może się wydać pogodzenie w ro ­
dzonego wstrętu ku Niemcom z patrjotyzmem 
pruskim, z niezachwianą wiernością ku kolejom 
państwa niemieckiego i władcom germańskim. 
Jes t  to atoli pozorna tylko sprzeczność. Jak  nie- 
miec patrjotyzm swój plemienny oddziela od gra­
nic politycznych i czyni od nich zupełnie niezawi­
słym, zupełnie tak serb plemienną swoją niena­
wiść, czysto poruszenie natury, odróżnia od u- 
czuć swych politycznych na samopoznaniu opar­
tych. Bardzo więc trafnie powiedział mi p. Tesch- 
ner: „nasz W end niemcowi szklanki w odyn ie  po­
da,: ale stanie obok niego pod jedną  chorągwią, 
i pójdzie z nim razem na koniec świata w obronie 
pruskiego imienia.“ Król Pruski wreszcie nosi ty ­
tuł xiąźęcia W endów  i Kaszubów, i to zaspokaja 
patrjotyzm serba, jako Serba.

T o też powiedziano mi, źe kiedy kilka lat temu 
Król Jmć Pruski odwiedzał posiadłości swoje lu­
zackie i Burg dawną xiążąt serbskich stolicę, 
przyjęty był przez ludność z prawdziwem i szcze-

baczka i ćwieka?... praw dziw ie nie domyślam 
się...

Spojrzałem mu w oczy i odezwałem się 
z pow ażną flegmą: —  Sądzę przecie, że potę­
żny Frenofagjusz stanowi wyjątek.

— In fa n d u m  regina\... w rzasnął m arsza­
łek , i d a ł susa w bok jakby oparzony ukro- 
pem; —  trafiłeś W pan na bolące miejsce; —- 
nie ostrożnie położyłeś palec, na  ranę jesz­
cze nie zagojoną! Potem chłypnąwszy powie­
trza i obejrzawszy się w około, dodał z wi- 
docznem obłąkaniem ; —  wiesz, jakie niesz­
częście mnie spotkało? —  nie wiesz? —-^prze­
czucie ci nic nie mówi? —  oczewis'cie nie zga­
dniesz! — no, to ja  ci odkryję tę okropną ta ­
jemnicę.

To powiedziawszy, przyskoczył do mnie i 
cichym lecz wzruszonym głosem, szepnął mi 
do ucha:

—  Potężny F r e n o f a g ju s z  uciekł z W a r­
szawy!...

—  Uciekł? — podchwyciłem, niby zdzi­
wiony; — to być nie może!

—  A je d n a k  tak  jest; —  ję k n ą ł kusy.
Dziwny wypadek! —  n iem a co mówić.

Zdawało się ze mu u nas dobrze było. Ale



rem  uniesieniem. Dziewcsęta zdobiły tron  szkar­
łatnym  axamitem w ysłany, śpiewały pieśni i stro j­
ne ja k  mogły najświetniej, kw iaty monarsze sw e­
mu rzucały pod nogi. Łaskawie też jb  przyjął m o­
narchal, niektóre pięknością celujące odróżnił. 
W praw dzie—byli w królewskim orszaku smukli 
młodzieńcy w św ietnych jaśniejący m undurach. 
W iemy jak i urok ma m undur dla oczu i serc nie­
wieścich, wiemy także wiele je s t  tych  uczuć, co- 
by się na jego widok nie obudziły lub nie zamil­
kły. W ięc te  oznaki uniesienia niewieściej m ło­
dzieży moźnahy może na dwoje tłumaczyć. Ani- 
bym  też ich przytaczał jako  argument, gdyby in­
nych mocniejszych nie było.

Istnieje dziś po wioskach W endskich przeko­
nanie, źe k ro i nieboszczyk na łozu śmierci polecił 
dziś panującem u swemu następcy, szanować i za­
chow yw ać narodow ość serbską. Jednak  ja k  p o ­
wiadam, długi czas nie bardzo ją  szanowano, zda­
je  się owszem, że miano zamiar systematycznie 
wyplenić ten mały zabytek przeszłości, bez in ­
nych  może naw et pobudek prócz jednolitości pań ­
stwa, prócz usunięcia zawady, k tó rą  uważano za 
niepotrzebną i porządek psiyącą. Chciano ją  
znieść ja k  się znosi kaw ał starej ruiny, nic nie zna­
czącej, a sterczącej nieporządnie śród  schludnych 
i pod  linją wyciągniętych budynków . Zaprzeczyć 
zaś niepodobna, że by ła to ruina istotnie zaw a­
dzająca—wioski w endskie potrzebow ały pasto ­
rów  i nauczycieli po serbsku mówiących, w są­
dach potrzebyw ały przynajmniej tłumaczy, jeśli 
już  nie praw a używania urzędownie swego ję ­
zyka, nakoniec trafiano na codzienne trudności 
w  ogłaszaniu rozporządzeń policyjnych i admini­
stracyjnych. A że się wszyscy prawnicy, teolo­
gowie i pedagogi państw  pruskich kształcą w je ­
dnych uniw ersytetach w k tóryeh po serbsku nie 
uczą, k łopoty  więc ztąd wynikały nieskończone. 
Uwieczniać tę trudność w spom agając u trzym a­
nie się szkodliwego języka, podsycając go albo 
zgoła krzewiąc, było to  chw ast siać ną własnem 
polu. I  jakież widoki mógł mieć w tem rząd kró- 
lew sko-pruski? D bając przedewszystkiein o do ­
bro poddanych, dw ojako mógł dobro Serbów ro ­
zumieć. Kazać im zapomnieć języka który  żadnej 
im nie przynosił korzyści, tem mniej, żejuz w zna­
cznej części po niemiecku tłómaczyć się mogli, 
powoli uwolnić ich od pleśni narodowości, żadne­
go nie mającej rozsądnego znaczenia, ani przy­
czyny bytu, pleśni z której otrząsnąć się sami nie 
mieli"siły, a k tóra wadziła im i szkodziła na każ­
dym kroku życia, to był sposób pierwszy. Alboli 
też, zostawiwszy Serbom język  i narodow ość, j a ­
ko złe nieuniknione, ułatwić im przytem  stosunki 
życia, to był środek drugi. T en łatwiejszym był 
dla serbów, ale pierw szy wygodniejszym  dla rzą­
du. Oba prow adziły do jednego celu, a pierw szy 
miał tę korzyść, że po zwyciężeniu początkow ych 
trudności, leczył radykalnie et in aeternum . Z a­
czął więc R ząd od pierwszego. Pow iadano mi, z’e 
ministerjum wyraźnie wzbraniało kazań słow iań­
skich i nauki serbskiej mowy po wiejskich szkół­
kach. Być bardzo może, źe ministerjum i tego nie 
mu m    — u

nie smuć się mój łaskawco; może to i lepiej 
że sobie drapnął. Teraz przynajmniej mózgi 
ludzkie będą zabezpieczone od nagabań Fre- 
nolestów.

—  Cha, cha, cha! — zaśmiał się m arsza­
łek, i ująwszy się w boki podniósł głowę do 
góry, jakby dla lepszego rozpatrzenia czło­
wieka który wystrzelił grubego bąka. Niemo- 
głem się domyślić jaki to bąk mi się wymknął, 
a  kusy zabawiał się śmiechem i spoglądał na 
mnie z góry. Nareszcie rzekł: — Widzę że 
Wpan zbyt łatwo wpadasz w filantropiczne 
złudzenia. Filantropja ci się chwali, bo to 
piękny pochop serca, wszakze braknie ci prze­
nikliwości i rozwagi. W niniejszym przypad­
ku, szkaradnieś się pomylił! Mózgi ludzkie 
bynajmniej nie będa bezpieczniejsze. Pomy­
ślano o tem dobrze, żebyFrenolestów mebra- 
kło i żeby przez czas nieobecności potężnego 
Prenofagjusza śpiżarnia jego napełniła się. 
Ach! on nietylko potężny lecz i przezorny!

— Zawzięty raczej, na mózgi ludzkie! —
przerwałem.

W idzisz mój łaskawco! — zaw ołał ku­
sy i rzucił na mnie szydercze spojrzenie; — 
znóweś się omylił! wyraźnie filantropja mie­
sza ci szyki w głowie! Zostań lepiej mizantro-

czyniło, chociaż-obwiniano dawniejszego ministra- 
o osobistą ' nienawiść d lh  słowfiałiizmu, co także 
zresztą być może. D ość'było  przysyłać b ez  różni­
cy pastorów  niemców serbskiego języka nie zna­
jący ch  i odmówić swej opieki temu narzeczu po 
szkółkach.

Cóżkolwiekbądź, od roku 1848, kiedy się do­
wodnie przekonano, źe różność m owy nic naro­
dowości nie wadzi, i w Prussacli wrócono do ła ­
skaw szych usposobień. Nie powiem żeby n aro ­
dowość Łuźyean szczególną mogła się chwalić 
pomocą, trudnoby  się naw et tego spodziewać, ale 
przynajmniej zmieniono system  i zawieszono gw ał­
tow ne dążenie do jej zniesienia. Przekonano się 
zresztą, źe ten  system, do tąd  przyjęty, połączo­
nym je s t  z wielkiemi trudnościam i w praktyce. 
0  ile bowiem powolne wynarodow ianie było ła- 
twem i prawie samo z siebie przychodzącem ; o ty ­
le to nagłe dławienie życia jeszcze wcale rześkie­
go, trafiło na szkopuły może nie przewidziane, 
chociaż do przewidzenia bardzo łatwe. K iedy bo ­
wiem p asto r do zgrom adzonych serbów  przem ó­
wił z am bony po niemieckn, mało kto go rozu­
miał. Zaczęło brakować słuchaczy na tem nie­
miec/ciem kazaniu. K iedy małe dzieci przyszły do 
wiejskiej szkółki i nauczyciel przemówił do nich 
po niemiecku, z płaczem um ykały pód skrzydła 
matki. L asy Luzacji nie w ystarczyłyby na linje, 
gdyby chciano tym  gorzkim argumentem biedne 
dzieciska w niemców metamorfozować. M usiano 
tedy  zaczynać od pierw szych elementów, poka­
zywano linją na głowę i mówiono: hopf, ukazyw a­
no rękę i mówiono: hand ,a. kiedy dziecko spam ię­
tać tego nie mogło, linja spadała na członki i p rzy ­
tw ierdzała wyrazy. Łatwo sobie wystawić, ja k  
szybkie postępy  robiła oświata w tak św ietnych 
warunkach krzewiona. Ponasyłani niemieccy pa­
storowie i bakałarze, wystawiali swe owieczki i 
swoich elewów poniżej stworzeń rozum nych— 
ale ludzkość nic zgoła na tem nie wygrywała. 
Owszem, pow stąw ać zaczęły chaos i zagm atwa­
nie—istny labirynt bez wyjścia.

Dziś, pastorow ie i wiejscy nauczyciele znowu 
obowiązani są umieć po-serbsku, i to je s t w szys­
tko praw ie co rząd czyni ze swojej strony, reszta 
zależy od dobrej woli przysłanych. Nie powiem 
ażeby dla tego stan  rzeczy przyjął postać o wiele 
świetniejszą, Serbowie Niższej L u z a c ji  d o s ta r c z y l i  
jak  się zdaje, miastom znacznie mniej mieszkań­
ców niźli ich bracia górno-luzaccy, a ci, eo w mia­
steczkach osiedli, po  większej części, krom  na­
zwisk, nic w sobie nie zachow ali słowiańskiego. 
W ięc w Niższej Luzacji W  end  i w łościanin , to 
prawie jedno. A ponieważ mieszkańcy wiosek 
nigdy się do uniw ersytetów  nie kw apią , więc 
rzadki bardzo serb kończy wyższe nauki. T en  co 
je  kończy, popychany je s t szczególnie pewnością 
otrzym ania posady, a powróciwszy z Berlina lub 
Halle tak  je s t  przejęty  ideami prusko-niem iec- 
kiemi, że przez nie dla słowianizmu je s t obojęt­
niejszym. Pędzi więc swoje spokojne rzemiosło 
na przyszłość mniej dbały. I to je s t  właśnie przy­
czyna d la której zacny p. L. milczeniem zbył moje

pem, to jest egoistą szerokich rozmiarów. Ca­
ła  zgraja dzisiejszych sobków i cyników, a 
nawet wieluromantyków, ogłoszą cię za wiel­
kiego człowieka, i wtedy, naturalnie nigdy 
już nie będziesz się mylił i żadnego cudzego 
zdania słuchać nie będziesz. Wszakże, nim 
ten skok uczynisz, powiem ci mój najmilszy 
panie, że potężny Frenofagjusz wcale nie za­
wzięty na wasze rozumy. Na co one mu się 
zdadzą, kiedy wy sami nie wiele z nich macie 
użytku? Zostawił Frenolestów i kazał was du­
rzyć jedynie dla tego żeby choć cokolwiek 
trzymać w kai’bach waszą zarozumiałość; — 
żebyście nieustannie pili zimną wodę, oble­
wali się zimną wodą, kąpali się w nićj, i przy­
najmniej raz na tydzień, kiedy temperatura 
mózgu dojdzie do 0° Róaumura, mówili sobie 
w duchu: — Wielkie szczęście, żem jeszcze 
dotąd nie zwarjował! — ale jeżeli się nie do­
pilnuję to się to zemną zdarzyć może. Prze­
konaj się z tego, że potężny Frenofagjusz, na­
wet opuszczając was, jeszcze się troszczył o 
wasze dobro. Ja tylko jeden przez tę jego o- 
płakaną ucieczkę zostałem w najsmutniej- 
szem położeniu. Straciłem jedynego i ostat­
niego protektora? Wszystkie moje piękne na­
dzieje, pękły jak mydlana bańka! Tyle wyli.

pytanie. ** • \g .
Jeżeli zaś coś więcej w duszy m u płonie> jeaeh  

Berlin ni H ałla nie w yrw ały m u x  serca ezueia 
serbskiego, i nie w ygluzow ały mu także z pa­
mięci owego: my Bram borgori! k tóre słyszał 
dzieckiem pod rodzicielską strzechą, w tenczas 
naw et je s t on naprzód prusakiem, potem  dopiero 
serbem. .

Jako  prusak  nie widzi żadnej przyszłości dla ma­
łej serbskiej narodow ości, je s t przekonany źe choć 
by  przestał być serbem, prusakiem  być nie przesta­
nie, więc obojętnie mówi o przyszłym  końcu sło- 
wianizinu w Luzacji. I to je s t przyczyna dla k tó ­
rej p. T eschner dał mi z uśmiechem pełną zwątpie­
nia odpowiedź. D la czegóż przy takiem przekona­
niu pracuje nad  rzeczą słowiańską? Powiedział­
bym  źe to je s t  jed n a  z tych anomalji, k tóre się 
tak  często w ludziach zdarzają, gdyby się to zja­
wisko w sposób jeszcze prostszy nie dało się w y- 
tłómaczyć: pracuje nad  rzeczą serbską bo go 
serce do niej wiąże, p racuje nad nią, bo wyniósł 
z w szechnicy to zamiłowanie do uczonych poszu­
kiwań, w którem  Niemcy celują. Ale takich, ja k  
pasto r Teschner, osobistości nie wiele liczy Niż­
sza Luzacja: p. P ank  w D esznie  (Dissen) redak to r 
dziennika: Bamborski szerski Z a sn ik  (czcionkami 
gotyckiemi, czy ta j: B rainborski serski casnik), 
kilku gorliwszych pastorów  w  Pruskiej górnej 
Luzacji— objętej ruchem  z B udyszyna w ychodzą­
cym, i oto w szystko. Inni, pastorow ie i nauczy­
ciele z uniw ersytetów  przybyw ający, bądź S er­
bowie, bądź też rodowici niemcy, zaledwo osią­
gnęli dzięki znajomości mowy serbskiej, posadę,
0 k tórą się ubiegali, albo zaczynają spokojnie u- 
źywać owocu swej pracy, albo co częściej, od­
w racają się przeciw językow i którem u winni spo­
łeczną sw oją pozycję i usiłują tępić go, mniej 
może przez jak ą  germ ańsko-patrjotyczną gorli­
wość, mniej może w bezinteressownej chęci u to ­
row ania drogi sw oim następcom , ile w prost przez 
lenistwo i dążność bardzo natu ra lną  do usunię­
cia co najprędzej zbytecznego, podług nich kło­
potu. T e usiłowania do tego też już doprow a­
dziły rezultatu, źe nietylko w szyscy praw ie męż­
czyźni pomiędzy serbami, ale naw et kobiety mniej 
lub więcej biegle mówią po niemiecku. Z ape­
wniano mnie źe między kobietami, są to  rzadkie
w y ją tk i. W y zn ać  Jed n ak  m uszę źe n iezdarzy ło
mi się spotkać żadnej, naw et bardzo młodej ko­
biety, k tóraby po niemiecku nie mówiła.

W  takim tedy  stanie rzeczy nietrudno zrozu­
mieć dla czego rozwój narodowości w Niższej 
Luzacji nie może sporo postępow ać. T u  i owdzie 
nawet, pomimo w szystko co się już  stało, chyli 
się ona wyraźnie ku upadkow i. B ram borski ca­
snik, pod dawniejszym redaktorem  p. Nowkiem  
cieszył się średniein przynajmniej powodzeniem. 
P an  Nówek umiał trafić do sm aku swojej publicz­
ności. Dziś—pomimo w szystkich zasług i usiło­
wań p. P anka pisemko to  zaledwo dyszy. Jedni 
mu zarzucają treść zbyt pow ażną i nudną, inni 
zbyt lekką, ci zbytnie przeładow anie sentencjam i 
moralnemi, tamci zbytnie ich ubóstw o. W szyscy

zawszy półmisków, jużem był sobie napełnił 
głowę mnóstwem okruszyn rozmaitych rozu­
mów, tak dalece, że z tej nieskończoności 
ździebeł byłby się wkrótce zlepił ogromny 
rozum! mądrośćkolosalna! — jakiej dotąd ro­
dzaj ludzki jeszcze nie widział przykładu.
1 do tego mój własny rozum, bom go sobie 
wysłużył. Wiesz przecie, że głowa ludzka, 
podobna jest do palącćj się lampy; — jeżeli 
nie dolewać oleju, to go zostaje coraz mniój. 
O! ja  nieszczęśliwy! w mojćj lampie zaczął 
się już niedostatek!... przyznaję się do tego 
szczerze, lubo niechętnie, bom się rodził nie 
w krainie skromności, lecz na Mazowszu; — 
półmiski w kredensie próżne, — wylizane do 
szczętu, pogryzione nawet mojemi zębami, 
łakomemi na m ądrość; — strach! rozpacz! 
zgłupieję zupełnie! ludzie będą mnie palcami 
wytykać, jak niedołęgę!... zmiłuj się, doradź, 
co tu począć?...

— Doradzę, doradzę, tylko zastrzegam so­
bie...

—  Co takiego? czego chcesz odemnie? po­
wiedz, a  wszystko uczynię.

•— Opowiedz mi wprzód, dla czego potę­
żny Frenofagjusz uciekł z Warszawy?



się skarżą, nikt niechce zadać sobie pracy kolla- 
boracji, wszyscy czasu nie mają, to jest: wszyscy 
próżnują. Jest to więc coś trochę jak  u nas. Do­
dać do tego potrzeba źe dziennik redaguje się 
pod kierunkiem p. Panka w Desznie o półtorej 
mili od Cottbus, a drukuje w Cottbus pod okiem 
pastora Teschner. Bramborski Casnik na kilka­
dziesiąt tysięcy włościańskiej ludności, liczy od 
200 do 300 zwolenników, i chyli się ku upadko­
wi: pan Pank zamyśla, jeśli się stan rzeczy nie po­
lepszy, złożyć redakcję, a wtedy lampa ta zga­
śnie, zostawiając obowiązek świecenia li tylko 
niemieckim czasowym luminarzom.

Jednak, pomimo te szwanki, przybyła nagle 
serbskiej narodowości pomoc ze strony zkąd się 
jej może najmniej wolno było spodziewać. Pro­
fesor dr Tschirner dzisiejszy dyrektor Choczo- 
buskiego Friederich-W ilhelms gimnazjum, czło­
wiek jak  się zdaje, bardzo światły, zupełnie bez­
stronny i obcy maluczkim nienawiściom, rodo­
wity szlązak, może nawet słowianin z pochodze­
nia, przedstawił ministerjum potrzebę ustanowie­
nia przy gimnazjum katedry języka serbskiego. 
Ministerjum zrazu wyraziło wątpliwość ażeby 
wykład taki znalazł słuchaczy. Potem jednak 
dało swe zezwolenie, wyznaczyło na początek 
fundusz jednoroczny, i z początkiem przeszłego 
zimowego semestru założoną została wspomniona 
katedra, z prawem dowolnego słuchania. Jakież 
było zdziwienie kiedy się od razu stu dwudziestu 
słuchaczy stawiło! (d. c. n.)

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNI!
A N G L J  A.

Londyn 8 Kwietnia. Zbytecznem byłoby dowo­
dzić, że ferje wielkanocne pociągają za sobą ko­
nieczną stagnację w polityce. Ale termin ten jest 
bliski końca i za kilka dni znajdziemy się znowu 
w pośród agitacji, jakiej żądać można witych 
dniach ociężałych.

Dzienniki wszystkich o d c i e n i  liberalnych korzy­
stały z braku ruchu politycznego ze stronymęzów 
stanu, aby swobodnie atakować bill indyjski. Nie 
będziemy zastanawiali się do jakiego punktu kry­
tyka tego billu jest uzasadniona na rzeczywistej 
jego wartości, albo na usiłowaniach rozmaitych 
odcieni liberalistów, ażeby znaleźć jakikolwiek 
punkt połączenia się. Dość będzie powiedzieć, źe 
wszelka broń jakiej można było użyć, została 
w ruch wprawioną, zacząwszy od śmieszności aż 
do szczytności.

Naturalnie Times rzucał najgroźniejsze bomby. 
Morning Post która może być uważaną za repre­
zentującą ideje lorda Palmerston, okazała równą 
odwagę w ataku.

Daily News który zazwyczaj występuje w o- 
bronie wigów lorda John Russell i Morning Star 
organ odcienia Bright, które z razu nie były prze­
ciwne temu billowi z powodu żywiołów ludowych 
które się w nim znajdują, przyłączyły się z kolei 
do oppozycji i stały się prawie tak stanowczemi 
przeciwnikami billu jak Times, i Morning Chroni-

—  Ach! opowiem; najchętniśj opowiem! —  
z a w o ła ł kusy z niecierpliw ością. Tylko b ła ­
gam  cię, mój najm ilszy panie, nie ociągaj się 
z tw oją rad ą . D aj mi ją  natychm iast. Nie 
dręcz mię oczekiw aniem , jeżeli nie chcesz że­
bym  z tej ciekaw ości, k tó ra  m ną m iota, zg łu ­
p ia ł p rzed  czasem .

—  O! mój łaskaw co! —  podchw yciłem ;—  
nie p ragnę  tego bynajm niej. O cóż tu idzie? 
nie m ożesz teraz  chw ytać okruszyn cudzych 
rozum ów  z półm isków  potężnego Frenofagju- 
sza? —  m niejsza o to! rób tak  ja k  czynią inni, 
co  w  prędkim  czasie, chcą sobie n ape łn ić  g ło ­
w ę p s tro k a tą  m ądrością. Chwytaj skrzętnie 
z gazet, feljetonów, dzienników , pism  zbioro­
w ych i podręcznych  encyklopedji. Chwytaj co 
się da  złapać! —  w szystko to  będzie twoje! 
U pew niam  W p an a  że to środek  w yborny, k tó ­
ry  najzupełniej m oże zastąp ić  tw oje zajęcia  
kredensow e. Znam  wielu m ędrców , co uży­
w ają  tego sposobu z w yśm ienitym  skutkiem .

—  Porzućże te żarty! — z a w o ła ł m arsza­
łek , z wielkim oburzeniem . Nie n a trząsa j sie 
przynajmniej!

—  Ja  w cale nie żartuję.
— Nie w ierzę temu. W idać  że nie chcesz '

cle pochwaliwszy z razu zasadę billu, przestała 
go bronić, nie pozostało zatem na stronie gabine­
tu nic więcej prócz organów ściśle torysowskich 
Morning Herald i Standart.

Nie potrzebujemy mówić, źe taki stan prassy 
stanowi niekorzystną oppozycję, która już pocią­
gnęła za sobą znaczną część opinji publicznej. 
Jest to nieuchronny skutek lekceważenia, jakie 
gabinet Derby okazuje (choćby tylko udając) dla 
organów prassy.

Bill indyjski zatem daleko groźniej dziś stoi niż 
w dniu, w którym p. Disraeli przedstawił go Iz­
bie niższej. Kraj zaczyna uważać go za projekt, 
który nie może odpowiedzieć swemu celowi.

Rozporządzenia jego, które miały stanowić nie­
jako rękojmie moralne przeciw rządowi, uważane 
są obecnie jako przedstawiające w ogólności zrę­
czne powikłanie może dowcipne, ale z pewnością 
bardzo kłopotliwe.

Zachodzi pytanie jakie będą skutki tego uspo­
sobienia umysłów dla pozycji gabinetu? Czy libe­
raliści uorganizują się tak, żeby postawić gabinet 
w mniejszości przy głosowaniu tego billu? Czy 
możemy się spodziewać wkrótce nowej zmiany 
gabinetu, przy tak bliskim końcu posiedzeń par- 
lamentowych? Czy lord Palmerston pojedna się 
z lordem John Russell?

Przekonani jesteśmy, żęci nawet którzy mają 
przystęp do najwyższych rad rządu i oppozy­
cji, nie potrafiliby odpowiedzieć należycie na te 
pytania. Nie jesteśmy już w takiej epoce, kiedy 
naczelnicy stronnictw mogli przepowiedzieć z pe­
wnością bliskie przynajmniej wypadki. To jednak 
nie przeszkadza nam zrobić rachunek prawdopo- 
bieństwa.

Jakiekolwiek mogą być zamiary oppozycji, 
względem gabinetu, nie sądzimy żeby ona chciała 
wybrać bill indyjski jako środek do zwalenia ga­
binetu, ale użyje go dla pokazania krajowi słabo­
ści rządu i możemy na pewno liczyć, źe bill ten 
zostanie tak zmodyfikowany w komitecie, że nie 
pozostanie ani śladu pierwotnego układu.

Zresztą dodamy, źe ministrowie sami spodzie- 
wają się tego, jak to można wnioskować z mowy 
lorda Derby przy uczcie lorda may ora. Jeśliby 
ponieśli klęskę w tej sprawie, nie sądzimy żeby ją  
uważali za tak ważną, aby się dla jej niepowo­
dzenia usunąć.

W  piątek p. Disraeli ma przedstawić swój bu­
dżet i jeśli oppozycja postanowiła prowadzić na 
nowo wojnę, znajdzie ona niezawodnie w środkach 
finansowych rządu, niejedną sposobność u fo r­
mowania casum belli.

— Times przed kilku dniami dał do zrozumie­
nia, źe dyinissja lorda Normanby z urzędu mini­
stra angielskiego we Florencji, jest skutkiem po­
deszłego wieku i słabowitości. Szlachetny lord 
odpowiadając na to twierdzenie, przesłał Timeso­
wi list, w którym nie wskazując przyczyn opu­
szczenia posady dyplomatycznej we Florencji, 
mówi, że jest o czternaście lat młodszy od lorda 
Palmerston, a 2 lata tylko starszy od teraźniejsze­
go naczelnika gabinetu i źe przez pół czwarta roku

lub nie umiesz, dać  praw dziw ie d e b rą  radę , 
k iedy  mi nastręczasz  tak i zużyty środek. Znam  
ja  go doskonale, bom  go kiedyś sam , przez 
k ilka  m iesięcy p róbow ał, ale  niebaw em  zm iar­
kow ałem , że mnie do niczego nie doprow adzi. 
Jest to s a ła ta , k tórej m ożna używ ać p rzy  o- 
biedzie, lecz k tó rą  w yłączn ie  karm ić  się nie- 
w ypada. W tedy to w łaśn ie , z desperacji, p rzy ­
ją łem  u rząd  m arsz a łk a  u potężnego Frenofa- 
gjusza i n a  dobre mi to  w yszło. O bydw a śro d ­
ki m ają  ten  sam  cel, to p raw da , w szakże  nie 
godzi się w cale porów nyw ać je  z sobą, tyle 
jeden  jest wyższym  od drugiego. Z astanów  
się tylko. N a półm isku zosta ją  odrobiny n a ­
turalnego , zabitego w praw dzie, lecz niczem  
nie podrobionego mózgu. Jest to rozum  w yję­
ty  z żywej g łow y, i wiem zaw sze z czyjej m ia­
nowicie? —  N areszcie, co dzień, m am  coś in­
nego, bo n a  ca ły m  świecie nie znajdziesz 
dwóch jednakow ych  rozum ów . Jakaż  to p rzy ­
jem na rozm aitość! —  Przeciw nie, w  owych 
szp arg a łach  k tó re  mi raczysz zalecać, cóż 
tam  m ożna znaleść? —  tylko lekkie plew ki, 
pochw ycone z niew iadom ych składów ! Jedne 
od au torów  co już pom arli, drugie od ludzi co 
pisząc m acali się za  p różną kieszeń, d la  n a ­
pe łn ien ia  k tórej dzwonili p różną  g łow ą. Je-

• pobytu na swojej posadzie, ani na jeden dzień 
nie znalazł się w stanie, któryby nie dozwolił mu 
pełnić obowiązki swego urzędu, (Ind ty . Belze )

F R A N C J A .
Paryż 9 Kwietnia. Mówiliśmy kilkakrotnie, źe 

opinja publiczna zajmuje się tu żywo sprawą stat­
ku Cagliari, ale zdaje się źe rząd sardyński za 
nadto liczył na poparcie Francji i Anglji w posta­
wie jaką  przybrał w swoich zatargach z rządem 
Neapolu; wszelkie dotychczasowe nasze wiadomo­
ści upoważniają nas do sądzenia, źe dwa rządy 
sprzymierzone nie przyjmują solidarności w prze­
biegach gabinetu piemonckiego, który stanowczo 
zaprzecza wszelkiej prawnej zasady zabrania sta­
tku Cagliari. Ze strony Anglji mieliśmy tego do­
wód w natycluniastowem postanowieniu gabine­
tu angielskiego, przeciw protestowaniu sekreta­
rza poselstwa angielskiego w Turynie, pana Ers- 
kine, który dalej posunął się przez nieuwagę, niż 
tego chciał gabinet reprezentowany przez jego na­
czelnika missji, pana Hudson.

W  ogóle można uważać, źe teraźniejszy kieru­
nek postępowania Francji i Anglji, może wróżyć 
spokojne załatwienie nieporozumień między Pie­
montem i Neapolem, tem bardziej źe ze strony An­
glji zdaje się objawiać wyraźna dążność zbliżenia 
się do Austrji, co naturalnie prędzej doprowadzi­
łoby gabinet turyński do pobłażania dla Neapolu, 
niż do udziału w niechęci Sardynji.

Zdaje się także źe usiłują tu  załatwić sprawę 
wyspy Perira, i pogłoska o której wczoraj z powąt­
piewaniem wspominaliśmy' co do wspólnej oku­
pacji tej skały przez Anglję i Francję, uważaną jest 
przez niektóre osoby jako niezupełnie nieprawdo­
podobne. Zarzuty czynione przeciw temu zajęciu 
przez samą Anglję,mogłyby być wzupełności po­
wtórzone przeciw temu wspólnemu zajęciu. Dzien­
niki zagraniczne, mianowicie jeden z dzienników 
austrjackich, który uchodzi za echo idei gabinetu 
wiedeńskiego, twierdzą źe protekcja zapewniona 
Porcie przez traktat paryzki, nie rozciąga się wca­
le do jej posiadłości w Azji.

Zapewniają, źe rząd neapolitański wypuścił na 
wolność drugiego mechanika angielskiego pana 
Park, który w tej chwili już zapewnie znajduje się 
w drodze do Anglji. Pan  W att przybył tam juz 
od kilku dni i nie daje żadnego znaku obłąkania 
zmysłów, zdaje się nawet źe uwolnienie go z po­
wodu słabości, było tylko pokrytem ustąpienie- 
niem uczynionem rządowi angielskiemu. To bar­
dziej jeszcze rozdrażnia gabinet Turynu i dla tego 
domaga on się z większą jeszcze natarczywością 
oddania statku Cagliari. Jakkolwiek bądź, wy­
puszczenie mechaników angielskich nie kończy 
wcale tej sprawy, nawet z samą Anglją, i jeszcze 
mogą z niej wyniknąć ważne starcia.

Nic jeszcze nie jest zdecydowanem w przedmio­
cie kandydatów opozycyjnych w trzech okręgach 
paryskich, sądzą jednak powszechnie, źe proje­
ktowany system wstrzymania się opozycji od wy­
borów, nie będzie ostatecznie przyjętym.

Ze wszystkich projektów prawa które już znaj­
dują się w ciele prawodawczem lub są zapowie-

dne w zięte praw nie, drugie skradzione. Jedne 
w  tym  sam ym  stanie w  jak im  je  nadybano , 
drugie po tłuczone w  m oździerzu redakcji. 
A c a ła  ta  m ieszanina zak rop iona  m ocno, ja -  
kiemiś w yskokam i k łam stw a, sarkazm u i m a­
tac tw a , i za pomocą, niw elacji sp row adzona 
koniecznie do tego poziom u, n a  k tórym  się 
trzym a zw ykle rozum ek p. wydaw cy! O! prze­
p raszam  W pana! ja  w olę zaczekać  powrotu 
potężnego F renofagjusza i n a  now o wyli2/ '  
w ać  półm iski.

—  Nie m am  nic przeciw ko temu, —  odrze­
kłem ; —  ja k  sobie kto pościele, tak się w y­
śpi; —  a  teraz  upraszam  o kistorję ucieczki 
pańskiego p ro tek to ra .

—  P ra w d a , żem ci ją  przyrzekł, zaw o­
ł a ł  m arszałek , a  lubo b y n a j m n i e j  n iepochw a- 
lam , tego podstępu któregoś użył d la  jej w y­
łu d ze n ia ;—• w szakże poniew aż d a łe m  słow o , 
to go dotrzym am .

(Dalszy ciąg nastąpi).



dziane, najżywsze zajęcie obudzą projekt prawa 
o nowych ty tu łach  szlacheckich. Zapew nia ją  że 
artykuł w  M onitorze  ogłoszony w  ty c h  dniach 
w  przedmiocie tego p raw a, k reś lony  b y ł  ręką  s a ­
m ego  Cesarza. P an  E rn e s t  H am el ad w o k a t  sądu  
Cesarskiego w Paryżu , w ydał  b roszu rkę  k tó ra  bez 
nieprzyjaznego tonu  dla  rządu , oświadcza się p rze­
ciw nowem u p ra w u  i przeciw  insty tucji sz lach ty  
Cesarskiej.

Posiedzenia  ciała praw odaw czego  m ają  być  wię­
cej jeszcze przedłużone niż do tychczas  sądzono, 
to  j e s t  do dnia 2go maja.

Jed n y m  z ważniejszych p ro jek tów  p raw  p rzed ­
staw ionych  izbie, j e s t  ten  k tó ry  się tyczy pensji i 
w sp a rć  d la  rodzin  k tó re  poniosły  sm utne  s t ra ty  
w sk u tk u  zam achu 14go stycznia. (In d , B elge.)

—  W  w yższych  sferach administracji, dość p o ­
w szechnie  sądzą, źe m issja  pow ierzona m arsza ł­
kow i Pelissier, j e s t  ty lko  czasowa. M ówią naw et 
o p raw d o p o d o b n y m  powrocie  lir. de Pers igny  do 
L ondynu ,  w pew n y ch  ew entualnościach  ministe- 
i ja ln y ch ,  k tó re  mogą się przedstaw ić. N iem a  w ą t­
pliwości że h rab ia  i h rab ina  de Pers igny  p o zo s ta ­
w ią  za sobą  wiele sympatji  i żalu w  pew nych  klas- 
sach  wyższego to w a rz y s tw a  angielskiego;. Między 
damami p ierw szych  sa lonów  arys tok ra tycznych , 
o tw orzoną  została  składka, w  celu  ofiarowania 
hrabinie  w spaniałej  b rase le ty ,  na  pamiątkę mi­
ły c h  i se rdecznych  s tosunków , k tó re  opuszcza, o d ­
dala jąc  się z L ondynu .

—  W  ministerstwie spraw zagranicznycli,  o trzy ­
m ano  depeszę  donoszącą, że specjalni kommissa- 
rze  w  Bukareszcie  ukończyli swoje prace. R a p o r t  
zos ta ł  opa ra fow any  przedw czoraj i zaraz został 
od d an y  kopjistom i do d ruku . Ostatecznie zo s ta ­
nie on po d p isan y  n a  w szystk ich  exem plarzach 
w  dniu lo ty m  b. m. i będzie mógł być na tychm ias t  
rozes łany  w szystkim  in te resow anym  m ocarstw om . 
"W ten sposób  spodziew am y się otrzym ać go tu  
w  końcu  miesiąca.

—  D ow iadujem y się z pew nych  źródeł,że  rząd  
austrjacki uznał za stosow ne, nie dozwolić tym  r a ­
zem w yścigów  konnych , k tó re  corocznie o d b y w a ­
j ą  się w  Medjolanie w  tej porze roku, w  obawie że 
wielkie zebranie ludzi, k tó re  zwykle  im to w arzy ­
szy, m ogłoby przedstaw ić  znowu ludności lom- 
bardzkiej sposobność  objawienia publicznie uczuć 
n ieprzy jaznych  dla  ty c h  k tó ry ch  uw aża za swoich 
ciemięźycieli.

— W k ró tc e  nas tąp i  p rzedstaw ienie  r a p o r tu  
kommissji m ianowanej przez sejm niemiecki do 
roztrząsania  o s ta tecznych  propozycji  Danji. W ię k ­
sza część p ry w a tn y c h  lis tów  o trzym anych  tu  tak  
z F rau k fo r tu  j a k  z Berlina i W iednia ,  w yraża  opi- 
nję. że r a p o r t  kommissji żądać  będzie odroczenia 
propozyc ji  duńskich. Zdanie  to  op a r te  j e s t  na  
w pływ ie  w yw ieranym  na  większą część członków 
tego  w ysokiego  zgromadzenia, przez s tronnic tw o 
pruskie , k tórego  organem j e s t  K reu tz Z e i tu n g , i 
n a  ciągłej jaw n e j  i system atycznej zaciętości, z j a ­
k ą  H an n o w er  pow sta je  przeciw wmzystkim p rz e d ­
stawieniom czynionym przez Danję. N asz  u rzę ­
dow y świat jednakże  nie chce podzielać ty ch  obaw.

Ufając duchow i pojednania  i m ądrości dw óch 
wielkich m ocars tw  niemieckich i wysokiego sejmu 
niemieckiego, sądzi on mieć p raw o spodziewać się, 
że  ra p o r t  kommissji ośw iadczy  się za negocjac ja­
mi wskazanemi i źądanem i przez rząd  duński. N a  
p o parc ie  tego twierdzenia podają , źe najznakom it­
si członkowie sejmu niemieckiego, z radośc ią  zau­
ważali, źek ró l  duński w ostatniej propozycji p rzed­
staw ionej przez jego  rząd  sejmowi, okazał się u- 
sposo b io n y m  do uczynienia wszelkich możliwych 
u s tąp ień  ja k o  xiąźe holsztyński i że jeg o  w zb ra ­
nianie się zaczyna się dopiero w ty ch  punktach , 
k tó re  d o ty k a ją  właściwie wziętej m onarchji d u ń ­
skiej, i k tó re  d a ją '  mu p raw o trak tow ania  z se j­
mem niemieckim, nie ja k o  ze swojenń współ-związ- 
kowem i, ale ja k o  m onarcha  niezawisły z obcem 
m ocarstw em .

T e  uwagi n iewątpliw ie z wielu względów mają 
niezmierną ważność, ale chociaż nie p o w ą tp iew a­
m y  o wysokiej m ądrości gab inetów  niemieckich, 
skłonniejsi je d n a k  je s te śm y  uw ierzyć  mniej p o m y ­
ś ln y m  w różbom  p ry w a tn y ch  listów.

— Neue P reu ss isch e  Z e itu n g  w a r ty k u le  p o ­
święconym w  ty ch  dniach sprawie W ołoszczyzny, 
zapowiedziała bliską dymissję xięoia A lexandra  
Ghiga,kajm akana tegox ięs tw a  i w y ja z d d o  P ary ża  
xięcia Soutzo z missją udzielenia rządow i francuz- 
kiem u dokładnych objaśnień co do położenia tego 
k ra ju .  Dwie depesze telegraficzne k tó re  praw ie 
jednoezesnro otrzymaliśmy z B ukares tu ,  zaprzecza­

j ą  w  sposób  najform alniejszy  mniemanej dymissji 
k a jm akana ;jego  zarząd  w y k o n y w an y  j e s t  z j e d n a ­
k o w ą  regu la rnośc ią  j a k  dawniej i zadowoleniem 
całego kraju . T o  co powiedziano o missji po lity ­
cznej xięeia Soutzo, rów nie j e s t  nieuzasadnione. 
P rzy b y ł  on w praw dzie  do Paryża ,  ale w interes- 
sach  czys to -p ry w atn y ch .

I  N D  J  E.
Ostatn ie  wiadomości z L ucknow  są  z d. 15 m ar­

ca. P ra w ie  całe miasto było  w  tej chwili w  r ę ­
k ach  anglików', ale pozosta ło  w  nim jeszcze nieco 
pow stańców . Jen e ra ł  O utram  obszedł linję szań­
ców nieprzyjacielskich na  kanale , sir E d w a r d  Lu- 
g a rd  p rzypuścił  sz turm  do la  Martiniere, i w d. 9 
opanow ał tę linję obronną. G m ach ban k u  został 
także op an o w an y .

W  dn iu  11 Dżung B aliadar  rozpoczął walkę, i 
pu łk  93ci p o p a r ty  przez 42gi, p rzypuścił szturm 
do pałacu królowej. N asza  s t ra ta  nie w yniosła  
więcej j a k  100 ludzi w  zabitych i rannych ; nie­
przyjaciel stracił około 500. W  tym że czasie j e ­
nera ł O utram  znajdujący  się na  północnym  brze­
gu Grointee, przypuścił a tak  do m ostu  kam ienne­
go i z rąbał 500 nieprzyjaciół.

W  tym  sam ym  dniu działa nasze zosta ły  p o s u ­
nięte n ap rzó d  i w ojsko angielskie opanow ało  b u ­
dynki poprzedzające  pałac  królowej. W  dniu 14 
zdobyto  szturmem Im aum barah  z pom ocą  gorka- 
sów. N astępn ie  w ojsko  w kroczyło  do K aiser-  
bagh  i po w alce k tó ra  cały  dzień trwała, pałac  ten  
został silnie obsadzony. Znaleziono w nim 24 dział. 
J ene ra ł  O utram  prze’szedl następnie  przez most 
żelazny i rozpoczął ogień n a  uciekającego nie­
przyjaciela. S tra ty  nasze nie były dokładnie  zna­
ne, ale w  ogóle by ły  bardzo  małe.

W  d. 15 nieprzyjaciel grom adnie  um ykał zm ia- 
sta. Dwie ko lum ny  ja z d y  i a r ty lle rji  umieszczone 
pod  dow ództw em  jen era łó w  b ry g a d y  C am pbell i 
H o p e  Grant, zostały na ściganie ich wysłane.

M an Sing przyby ł do obozu D żung  B eh ad a ra ,  
gdzie pierwej przysłał miss Orr.

Sir  H u g h  R ose m aszerow ał do Ihandsz i  z d ru ­
gą b ry g a d ą  armji T o w a rz y s tw a  ś ro d k o w y c h  In- 
dji. B un tow niczy  okręg  Shafgund , został p rzy łą ­
czony do te r ry torjum  angielskiego przez sir R o ­
ber ta  Hamilton. P ie rw sza  b ry g a d a  ob lega  Tharn -  
deree.

Jene ra ł  W h ite lo ck  p rzyby ł do S angor  w dniu  7 
marca, poprzedzając  k o rp u s  w o jska  k tó ry  się za­
trzym ał w D uhno.

W  d. 3 m arca  był wielki p op łoch  w  Kalkucie. 
Prezes  r a d y  zwołał ochotn ików  i ustaw ił działa na 
m ostach. O trzym ano doniesienie źe sypo je  z Ba- 
rak p o re ,  k tó rzy  mieli zluzować garnizon twierdzy, 
zamierzają uderzyć  na  miasto. Jednakże  w sz y s t ­
ko przeszło spokojnie.

—  D onoszą  z Aden:
Sułtan  z A dhur ,  m iasta  odległego o 20 mil od 

Aden, zatrzymał t r a n s p o r t  żywności przewożonej 
do Aden. Jen era ł  dow odzący  garnizonem w Aden, 
w yszedł z tw ierdzy d. 18 M arca  z rana, z oddz ia ­
łem 600 łudzi i dw om a działami i po krótkiej u ta r ­
czce z arabami pokonał ich i p rzyw rócił do p o ­
słuszeństwa. Mówią że arabow ie  stracili około 30 
ludzi, z naszej s t ro n y  nie mieliśmy żadnej s traty. 
P rz y  odejściu s ta tku  pocztowego z Aden, spokoj- 
ność  b y ła  zupełnie p rzy w ró co n ą  i k ra jow cy  mieli 
znow u w olny  p rzy s tęp  do miasta. {Ind. B elge.)  

P  R  ' U  S S Y.
B e r lin  9 K w ietn ia , Izba rep rezen tan tów  o d rz u ­

ciła p ropozycję  p. W en tze l  w przedmiocie u re g u ­
low ania  d ro g ą  p r a w o d a w c z ą  system u więzień 
kom órkow ych ,  k tó rego  doświadczeniem rząd  się 
zajął. Izba ta odrzuciła  także p ropozyc ję  p. H o r-  
k a r t  m ającą  n a  celu zmniejszenie funduszu  n a  ta j ­
ne w ydatk i ,  z 80 n a  40 tysięcy ta larów .

Po tw ie rdza  się, że postanow ienie  mające p rze ­
dłużyć tym czasow y m an d a t  Xięcia P rusk iego , o- 
głoszone zostanie w  dniu 15 b. m. J a k  ostatnim 
razem  po dniu 23 Stycznia, gabinet p rzedstaw i 
Izbom oświadczenie opierające się na  zdaniu l e ­
karzy  i ich  nadziei do b ry ch  sku tków  kuracji, ja k ą  
Jego  K ró lew sk a  Mość ma odbyć  w  ciągu tego lata.

Co do terminu przedłużenia  tego m andatu , ci 
naw et k tó rzy  do dziś dnia jeszcze mówili o sze- 
ścio miesięcznym terminie j a k o  pewnym , zaczyna­
j ą  przypuszczać , źe j a k  do tąd , przedłużenie og ra ­
niczy się do trzech  miesięcy. W  każdym razie z d a ­
j e  się, źe osta teczne postanow ienie  nie było  j e ­
szcze powziętem. Przyjaciele Xięcia stanow czo 
są przeciw sześeio-miesięeznemu terminowi, oba­
w iają  się bowiem, żeby to nie stało się p rzyk ła ­
dem uspraw iedliw ia jącym  dalsze przedłużenia, a

w szyscy zgadzają się na to, że stan tymczasowy
nie może dłużej u trzym ać  się j a k  do d. 23 paź­
dziernika. (Le Nord.)

W IA D O M O Ś C I Z W S C H O D U .
W e d łu g  osta tn ich  doniesień zBośnji ,  w łaścicie­

le  m ahom etańscy  nie p rzes ta ją  uciskać  w  najw yż­
szym stopn iu  nieszczęśliwych ra jahów .

D onoszą  między innemi z wsi Marine (nah jaN a-  
wlian), źe czterdziestu  tam tejszych  mieszkańców 
k tó rzy  nie byli w  stanie wypłacić  należności jakich  
od nich wym agano, doznało niesłychanie ok ru tne­
go i n iegodnego obejścia. O darto  ich z wszelkie­
go odzienia i nagich przyw iązano  po d w ó ch  do 
pni drzew, poczem ciało ich po lew ano  w o d ą  d o ­
p ó ty  dopóki na  nich n ieutw orzyła  się sk o ru p a  z lo -  
du. W  takim położeniu pozostaw iono  ich przez 
noc całą. T rzech  z ty c h  nieszczęśliwych um arło  
skutkiem  zmarznięcia, w ielu  innych  choru je  nie­
bezpiecznie_______________  ( In d . B e lg e .)

W yszedł Nr 14 ItuiCllll UltlZyCZIlCgO i za­
wiera: Trzeci koncert p. J. Wieniawskiego; Korres- 
pondencje z Kijowa i z Poznania; Teatr: P rawa męża 
komedja i t. d. Nowości krajowe. (Nr 160— 1 .

Nakładem xiegarni S  H M E R Z B A C H A  wyszedł ze­
szyt II  Księgi Świata za rok 1858, i zawiera następu­
jące  artykuły. Je rzy  Cuvier (z wizerunkiem na stali); 
Podróże Dra Livingstonfa,- Jesiotry (z ryciną koloro­
waną); Telegrafia podm orska pomiędzy dwoma świa­
tami; Młodość Gothe‘go (z drzeworytem); Spust wiel­
kiego pieca, scena z źvcia polskich hutników; Cmy 
(z litografią kolorowaną).— Zeszyt III niezadługo opu­
ści prassę drukarską. Prenumerata na 12 zeszytów 
wynosi w Warszawie rsr: 6, na pocztamtach i stacjach 
pocztowj'ch rsr. 6 kop. 78. (Nr. (61 — 1).

DOBRA MŁOCINY 1 ŁOMIANKI
położone o wiorst kilka od Warszawy, przy trakcie 
bitym do twierdzy Nowogeorgiewskiej,  mające rozle­
głości włók in. n, 248 czyli dziesiątym 3,830 z bro­
warem, gorzelnią z pałacem i parkiem, oraz zabudo­
waniami w zupełnie dobrym stanie, z obszerneuii łą ­
kami i lasami, z korzystną propinac ją,  sprzedane będą 
przez publiczną licytację w drodze działów między 
współwłaścicielami w miesiącu Czerwcu b. r. taxa wy­
nosi rsr. 282,685 kop. 80. Vadium rsr. 25,000. M appy 
sporządzone w r. 1856, tryangulacyjne rejestra po­
miarowe, taxa, opis dóbr i warunki przedaży, mogą 
być przejrzane każdego czasu w kaneellarji Mecenasa 
Thieine przedaż tę popierającego przy  ulicy Podwal 
w domu W -go Dyzmańskiego Nr. 497 lit. a. D obra  
te obejrzane być mogą za zgłoszeniem się na grunt do 
Młocin, gdzie mieszkają współwłaściciele sprzedaż po ­
pierający. —  O terminie stanowczym licytacji później
doniesionem będzie. (Nr. 162— 1).

P R ZY JE C H A LI d o  w a r s z a w y .

Antoszewski Wład. urzęd 
z Petersburga nr. 414, 
Bajkowski Józef  ob. z Tu- 
łek nr. 584, Bociarski p o ­
rucznik z Odessy nr. 634, 
Cielecki Konst. ob z Pą-  
plina nr. 585, Dernałowicz 
Tad. ob. z Repek nr. 63 4, 
Komierowski Michał obyw. 
z Radzymina nr. 484, 
Kurdwanoicski Djonizy ob. 
z Osin nr. 584, Koźmiński 
K arol ob. z Bedonia nr. 
601, Skwarców Alexander 
kupiec z Petersburga nr. 
41 3, Szydłowski Felix ob. 
z Uchań nr. 634, Turoboj- 
ski Mikołaj ob. z Rzędko- 
wa nr. 556, Wilczznski 
Ant. ob. z lw on icnr .  2673, 
Walewski Stan. ob. z Sci- 
borowic nr. 625, Wojniło- 
wicz Leon ob. z Słucka 
nr. 625, Złotnicki Juljusz 
ob. z Tułki nr. 584, Za-

btocki Ludwik ob. z Opo­
rowa nr. 4 1 3, Xiądz Brze­
ziński Józef  prałat z P o ­
znania nr. 600, Łastowiec- 
ki Jan mecenas z Berlina 
nr. 4i3,Plater-ZyberyKez. 
lir. z Paryża nr. 414, 
Uznański Alex, ob: z K ra ­
kowa nr. 414.

W Y J E C H A L I  Z W ARSZAW Y.

Bogucki Hen: obyw. do 
Łask, Chyliński Karol ob. 
do Wielkiej Wsi, Czaj­
kowscy Konst. i Alex. ob. 
do Zagrzanki, Dembowski 
Józef  ob. do Pułtuska, Ja­
błoński Ad. ob. do W łoda­
wie, Kiciński Adam ob. do 
Lechanic, Leszczyński W & ’ 
ob. do Zdanowa, Rosz­
kowski Winc. ob. do Lu­
bartowa, Sobierajski Kazi­
mierz ob. do Okuniewa, 
Staszewski Romuald ob do 
Beczkowic, Stecki Henryk 
ob. do Paryża.

  W  dniu wczorajszym przyjechało do Warsza"'}
koleją żelazną osób 375 wyjechało 294.

—  Wczoraj statkiem parowym Pilica odpłynęły 
w  g ó rę  rzeki W isły osób 9, a na dół stat. W ł o c ł a w e  

osób 58, przypłynęło zaś z góry statkem Narew osot> 
23, a z dółu statkiem Płock osób 46.

T E A T R  RO ZM A ITO ŚC I. Ju tro :  P raw a m ę ia'  
— Okrężne.

P E R S P E K T Y W Y  TEATRALNE w y n a jm u je  o p ty k  P ik i  in[,a

nilowa N er 479.

W  drukarni J . U ngra . — W olno drukować. — W arszaw a dnia 3 (15) Kwietnia 1858.— Starszy  Cenzor, F . Sobiesicsański.


